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,,AKRO 
Smialość wyobraźni wiel­

k!ch poetów polskiej sceny na­
rodowej nie znała granic. Bo· 
haterzy ich dziel odbywają L 

całkowitą swobodą wędrówki 
w czasie i przestrzeni. Cza;; 
zatrzymuje się dla nich lub 
pędzi Pl"'lez stulecia z szalo­
ną szybkością. Transcenden 

·taJny śv,·iat duchów i świat 
ludzi koegzystują na równych 
prawach, stapiając się w jed­
ną, nadrealną rzeczywistość m 
to jawy, ni to snu. A temat 
jest niezmiennie ten sam 

' POLSKA, prze,zlo~ć, teraźniej­
szość i przyszlo~ć narodu. 

Te specyficzne cechy nasze­
go dramatu romantycznego i 
neoromantycznego, które czy­
nią z niego na wskroś oryginal­
ne, zadziwiające swojq nie­
zwykłością zjawisko w świa­

, towej literaturze scenicznej -
l szczególnie wvraziscie uwidocz 
l niają się na tegorocznych O­
j polskich Konfrontacjach Tea-
1 tralnych, w któr~·ch programiP 
1 znalazły się obok ciebie utwo-
1 ~Y S!owaskiPe;o, lVIicki~wicza 

l W~·sp!:?rsk:NW - .,Samuel 

l Zborowsl<:i'', .. D-:i:cdy", "Akro­
. polis", ,,'\''v·e ... :elc''. In!":cenizacja 
każdego z tych dramatów wy­
maga od rf'ali:>:atorów. równit> 
śmiałej jak ta, co je zrodzila, 
lecz bard~icj zdy;·cvplinow:n:ej 
wyobraźni, która z "wielkie­
go materii pomieszania., v:y­
dob~·labv logiem:: sens, ch?o~ 
przetworzyła w ład, ucz~·telni­
la - nie gubiąc przy tym poe­
zji - treść, z trudem przebi­
jającą się przez cale kaskad) 
zawiłych chwilami słów. Za­
dania to piekielnie trudne, dla 
tego tak rzadko oglądam) 
prawdziwie twórcze, a przy 
tym atrakcyjne dla widza re­
alizacje naszej wielkiej klasy­
ki. 

Krystyna Skuszanka nale~v 

do tych nielicznych twórców 
teatralnych,. którym udaje się 
ta sztuka, czego przykładami 
jej, znana o po Iski ej p u blicz­
ności, nowatorska inscenizacja 

· i Wenedy" Słowackiego i 
ne wczoraj na festiwa-
scenie "Akropoli ·•. Jest 

to utwór wyjątkowo sV.:ompli­
kowany tak pod względem 

K 

O LIS'' 
formy, jak i mającej wielora­
Ide odniesienia kulturowe 
treści. Długo by trzeba wyj aś­
niać, o co chodzi w tym dra­
macie, który nie doczekał si ę 
premiery za życia autora i 
którego dotychczasowe reali­
zacje policzyć można na pal­
cach. 

Jak odczytała to dzieło Wy­
spiańskiego Skuszanka'1 Mó­
wiąc najkrócej, słowami za­
czerpniętymi z ulotk i progra ­
mowej teatru - "in~C'enizacja 
Krystyny Skuszanki ukł ada 
scenariusz "Akropolis" w hi­
storię spisku pobklch aniołów 
przeciwko ~mierci: spisku w 
pierwszej faz1e przegranego 
(\V próbie mitu troJal'lskiego 1, 

a w drugiej c~.ęści misterium 
(W próbie biblijnego żywotu 
Jakuba) - zwycięskiego". 

Rzecz dzieje się w katedrze 
\Vawelskiej, co w spektaklu 
jest zasyg11alizowane kilkoma 
charakterystycznymi elemen­
tami scenografii Ewy Tęczy, 
nie rekonstruującej wnętrza 

tego sanktuarium pamięci na­
rodowej lecz staraJąCeJ się 
stwon:yć, podobnie jak mu­
zyka A. \Valaci!lskiego, atmo­
sferę owej przedziwnej nocy : 
cudów - Wielkiej Nocy Zmar 1 

twyci1wstania, kiedy to na kil- 1 
ka godzin ożywają nagrobne l 
po~ą::(i i po~taci z arrasów 
wawelskich, by jeszcze raz za­
kosztować s:-naku swobody i 
mtlo~ci (scenv I aktu), jeszcze 
raz prze:i,yć swoje losy w tym 
osobliwym teatrze śmierci i 
życia. 

Nie sposób w krótkim, pisa­
nym na gorąco i pośpiesznie , 

·sprawozdaniu z występu Tea­
tru im. .J. Słowackiego omó­
wić choćby pobieżnie tre:ść o­
bu części "Akropolis", opisać 
przedstawienie, ocenić grę 
wieloosobowego zespołu wyko­
nawców, podzielić się z czy­
teh,ikami całym bogactwem 
wraż!'!ń. Z pewnością spektakl 
Skuszanki był dla festiwalo­
wej publiczności przeżyciem. 
jakie daje autentyczna, nie 
oblic:c:ona t~·lko na efekt, sztu­
ka dramatu i teatru 


